
Kraków, piątek 19 lutego 1909

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 

i dni poświąteezne o godzinie 9 rano.

Cena 4  hal.
Rocznik X V II .

Bzłti l i s e n t i f y :  R n k n ,  pi. WW. toHtyck I ,  I. *  

O g ło sz en ia  ( f a s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoazpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy a* 
26 halerzy, eastępnie po 10 hal. — Nadesłani 
ad miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. u  każdy raz Śluby, zaręczyny i ankralofi 

po 86 hal od wiersza ut każdy rai. 
Załączniki (prospekty i t  d.) przyjmują ai? a 
tenę 2 ker. u  160 egzemplarzy dia «uai#  
aeowych, a I kar. u  100 egzemplarzy dta 

miejscowych prosu mera torów.

Rekłamacye etwarte aą wolne od opłaty po- 
aztawej — Itedakeya rękopisów aie .wraca 

i bezimienny eb listów oie a względnie.

P R O C ES  „ N A P R Z O D U " .
Janina Borowska przeciw redaktorowi 

„Naprzodu".
K r a k ó w , 1 8  lu te g o .

R o z p r a w a  p o p o ł u d n i o w a .
D r  B o b r o w s k i ,  p r ze s łu c h iw a n y  w  d a l­

s z y m  c ią g u , o d p o w ia d a  n a  p y ta n ie  d ra  L e  
w ic k ie g o , że zn a jo m o ś ć  z  B o r o w s k ą  d a tu je  
■ię o d  r .  1 9 0 2 . S to s u n k i b y ł y  t y lk o  t o w a r z y ­
s k ie . D o  u słu g  w  p a r ty i o ś w ia d c zy ła  się B o ­
r o w s k a  dość r y c h ło , ś w ia d e k  n ie  w ie , k to  i 
k ie d y  z a  jej p a s zp o rta m i j e ź d z i ł . P a s z p o r t, 
w y s t a w io n y  w  lip c u , ja k  w o g ó le  i in n e , do 
r ą k  jeg o  n ie  w r a c a ły . N ie  w ie , k t ó r y  z  p a ­
s z p o r tó w  B o ro w s k ie j z g in ą ł. N i g d y  n ie  za p e  
w n ia ł d ra  B o r o w s k ie g o , l e  s p ra w a  się w y ja ­
ś n i. P o w ie d z ia ł t y l k o , ź e  lista z a w ie ra  p e w n e  
n ie d o k ła d n o ś c i, ja k  n p . s zp ita l ś w . R o c h a ; 
n ig d y  je d n a k  n ie  m ó w ił, ż e  są ta m  n ie w in n i. 
P r o p o n o w a ł jej z o rg a n izo w a n ie  b iu ra  p a s zp o r­
to w e g o , je d n a k  B o r o w s k a  n ie  z o b o w ią z a ła  
aię w o b e c  ś w ia d k a  d o  n ic ze g o  ; z r e s z tą  ś w ia ­
d e k  s zc ze g ó łó w  r o z m o w y  n ie  p a m ię ta .

O d c zy ta n e  ze zn a n ia
p . R y d z e w s k i e j  z e  L w o w a  u t r z y m u je , 
ja k o b y  d r  B o b r o w s k i m ia ł je j m ó w ić , ż e  p a r 
ty a  o tr zy m a ła  c za rn ą  listę i że  n a z w is k a  3 
o sób z o s ta ły  ta m  n ie w ła ś c iw ie  u m ie s zc zo n e . 
O d n io s ła  w r a ż e n ie  z  r o z m o w y  d ra  B o b ro  
w s k ie g o  z  B o r o w s k ą , ż e  d r B o b r o w s k i jest 
dla  n ie j ż y c z liw ie  u s p o s o b io n y . Z r e s z t ą  nie  
p a m ię ta  in n y c h  s zc ze g ó łó w  r o z m o w y , p ró c z 
r a d y  u d zie lo n e j p . B o r o w s k ie j, b y  d o  a d w o  
k a ta  się n ie  u d a w a ła , b o  p a r ty a  sam a spra 
w ę  z a ła tw i.

P r z e w o d n i c z ą c y  z a p y tu je  dra B o b r o w  
■kiego w  k w e s ty i o w e j n ie zu p e łn o ś c i c za rn e j 
l is ty , z w ła s z o z a  o o w e  3 n a zw is k a  u m ie  
u c z o n e  n ie w ła ś c iw ie .

D r  B o b r o w s k i  o ś w ia d c za , ż e  is to tn ie  
t a k  m ó w ił, ale m ia ł n a  m y ś li o m y łk i i  n a ­
z w is k o  ta k ie g o  D u n in  B o r k o w s k ie g o , k t ó r y  
n ig d y  w  sto su n k a c h  z  „ o c h r a n ą * n ie  b y ł.

C o  d o  Bpisu osób je ż d ż ą c y c h  z a  p a s zp o r ­
ta m i B o r o w s k ie j, to  ś w ia d e k  s ta n o w c zo  z a  
p rs e e za , ja k o b y  o ta k im  spisie p r z e d  m ę że m  
o s k a rży c ie lk i m ó w ił.

W e z w a n y  d r B o r o w s k i p o t w i e r d z a  t o.
D r  B o b r o w s k i  o ś w ia d c za  d a le j, ż e  m ia ł 

n a  m y ś li t y l k o  spis p a s z p o r tó w  i  o s ó b , k tó  
r y m  p a s z p o r ty  o d d a w a ł d o  d y s p o z y c y i.

D r  H e s k i  żą d a  s k o n s ta to w a n ia , ż e  choć 
o s k a rży c ie l tw ie r d z ił , t e  ś w ia d e k  R y d z e w s k a  
z e zn a ła  co do lis ty  o só b , to  o k a z u je  się to  
n i e p r a w d z i w e  m .

„ P r z e k o n a n ia *  p . B o ro w s k ie j.
D r  B o b r o w s k i  z a z n a c z a , ż e  co d o  p r z e  

k o n a ó  p o lity c z n y c h  B o ro w s k ie j m ia ł p r z e ­
ś w ia d c ze n ie , ż e  p o d zie la  p rze k o n a n ia  p a r ty i 
so c ya ln o  d e m o k r a ty c z n e j.

P r o f .  R u t k o w s k i  z e z n a je , ż e  w  r . 1 9 0 7  
p o z n a ł Ja n in ę  B o r o w s k ą  ja k o  B tu d e n tk ę  w  
s zp ita lu  Ł a z a r z a . C z y  z n a ł ją  w  r . 1 9 0 5 , nie  
p a m ię ta . D a ł  jej w  czasie  u c zę s zc za n ia  do 
s zp ita la  ś w . L u d w i k a  50 K ,  p ó źn ie j zw ró c iła  
zię  B o r o w s k a  d o  nie g o  z  p ro śbą  o p o m o c i 
u d zie la ł jej p o  60 K  m ie się c zn ie .

Z r e s z t ą  n ie  z n a ł jej b liż e j, a t y lk o  ja k o  
s tu d e n tk ę . J a k  d łu g o  w y p ła c a ł jej za p o m o g ę , 
n ie  p a m ię ta . B o ro w a k a  za ż ą d a ła  p ó ź n ie j, b y  
ś w ia d e k  p o d n ió sł jej z a p o m o g ę , co te n że  u  
e z y n ił . S z c z e g ó łó w , k tó r e  po da je  o s k a rży c ie l­
k a  co do c za su  i f o r m y , ś w ia d e k  n ie  p a m ię ta .

Prof. Rosner
o p o w ia d a  o p o b y c ie  B o ro w s k ie j w  s zp ita lu . 
P o  p o ro d zie  za p ro p o n o w a łe m  je j, b y  za m ie ­
s zk a ła  w  s zp ita la  i m ie w a ła  stałe d y ż u r y . 
T a k  trw a ło  do śm ierci d z ie c k a , t j . do 2 1  go 
c ze rw c a . D z ie c k o  b y ło  p o lic y jn ie  m e ld o w a n e  
p r z y  u l. A r y a ń s k ie j. G d z ie  p o te m  p r z e b y w a ła  
n ie  w ie m . W  s z p i t a l u  n i e  m i e s z k a ł a .  
W ie m  t y l k o , ź e  c h o d ziła  p iln ie  n a  w y k ł a d y . 
Z a r a z  p o  e g za m in ie  n a s tą p iły  w a k a c y e .

P r  z e  w . :  C z y  w y je ż d ż a ła  p r z e d  w a k a - 
e jra m i?

P r o f . R o s n e r :  Z d a je  m i się, ż e  n ie .
D r  H e s k i :  C z y  w ia d o m o  p a n u , ż e  p . B o ­

r o w s k i cbciał zm ie n ić  p o s a d ę ?
P r o f . R o s n e r :  T a k , p a n i B o r o w s k i p r o ­

siła m n ie  o to .
D r  H e s k i :  C z y  k a rm iła  s a m a , c z y  k ro - 

w ie m  m le k ie m ?

P r o f . R o s n e r :  D o k a rm ia ła  d zie c k o  k ro - 
w ie m  m le k ie m . B y ł y  p r z e r w y  w  k a rm ie n iu .

P r o f . R o  s u  e r  o p o w ia d a  n a stę p n ie  zajścia 
z  p o w o d u  z a r z u t u  s zp ie g o s tw a . B o ro w s k a  
w p a d ła  d o  m n ie  i w y b u c h ła  p ła c ze m  osób 
n e r w o w o  c h o ry c h . D o w ie d z ia w s z y  się o co 
i d z ie , p o ra d ziłe m  je j , a b y  te le g ra fo w a ła  po 
m ę ż a .

P r z e w o d n i c z ą c y  o z n a jm ia , ż e  p . B u r  
gisse ro w a , a k u s ze r k a , p r z e d ło ż y ła  ś w ia d e c tw o  
le k a rs k ie , w o b e c  c ze g o , z a  zg o d ą  s tr o n , od 
c z y ta n o  jej z e z n a n ia .

P r o f . E m il  G o d l e w s k i  o p o w ia d a  o swej 
w iz y c ie  u  B o r o w s k ie j. B o r o w s k a  pisała m i, 
a b y m  ją  o d w ie d z ił . P r z y s z e d łe m  d o  niej i 
z a u w a ż y łe m , ż e  jest w  p r z y k r y c h  w a ru n k a c h . 
P o k a z y w a ła  m i w  k o m o d z ie  b r o ń , k tó r a , ja k  
m ó w iła , p o c h o d zi o d  p a r ty i. P ie n ię d z y  nie 
d a w a łe m  jej n ig d y  osobiście, r a z  t y lk o  w z ią  
łem  u d z ia ł w  skła d c e , k tó r ą  u r z ą d z a ł  d r G r z y ­
b o w s k i.

B o r o w s k a  u s iN je  w y d o b y ć  o d  ś w ia d k a  
p o tw ie rd ze n ie , ż e  w  lu t y m  19 0 6  r , n ie  w y ­
je ż d ż a ła  n ig d z ie .

Ś w i a d e k  n ie  p o tw ie r d z a  te g o .
D r  H e s k i  prosi p o n o w n ie  o p rze słu c h a n ie  

p a n i C h o d a k o w s k ie j n a  d o w ó d , ż e  B o ro w s k a  
b y ła  w  lu ty m  19 0 6  w  W a r s z a w ie .

D r  G r z y b o w s k i ,  b . a syste n t pro fe so ra  
R o s n e ra , z e z n a je , że  w id z ia ł B  iro w s k ą  z  k o ń  
cem  sierp nia lu b  w e  w r ze ś n iu  n a  d w o rc u  w  
S z c z a k o w e j. N a  p y ta n ie , co tu  r o b i, o d p o ­
w ie d zia ła , ż e  p r z e w o z i  b ib u łę . Ś w ia d e k  ra 
d z ił  je j, b y  się n ie  n a ra ż a ła , n a  eo o n a  od 
r z e k ła , ż e  s tr a c iw s zy  d z ie c k o , chce się po 
św ięcić dla p a rty i s o c y a lis ty c zn e j.

Świadek zeznaje, że w r. 1905 Borow­
ska nie mogła karmić sama dziecka, po­
nieważ miała chorą pierś. W czasie poro­
du żaliła się na męża. Potem skarżyła się 
na niepowodzenia finansowe. Świadek po­
magał jej materyalnie w r. 1906. Nie li­
czył nigdy na zwrot zapomóg.

Dr H e s k i :  Czy Borowscy, mąż i żona, 
prosili pana o pożyczkę?

Ś w i a d e k :  Tak jest, na 4 dni przed 
wniesieniem skargi przeciw „Naprzodowi*. 
Mówili, że potrzebują pieniędzy na prowa­
dzenie procesu.

Dr H e s k i :  Bakaj zeznaje, że Borow­
ska, będąc w ochranie, skarżyła się przed 
Petersunem, że źle żyje z mężem i że ko 
cha się w pewnym profesorze, ale bez 
wzajemności. Czy nie wiadomo panu, któ­
ry to mógł być profesor? Zaznaczam 
z góry, że nie idzie tu o osobę pańską.

ś w i a d e k  prosi o zwolnienie z tego 
pytania.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jeżeli nie idzie 
o pańską osobę, tylko o kolegę, w takim 
razie musi pan powiedzieć.

Ś w i a d e k :  Prof. Rosner żalił się prze- 
demną, że Borowska zachowywała się raz 
u niego w domu tak, jakby w nim była 
zakochaną.

Dr H e s k i :  Czy powiedział pan komuś 
w Krakowie ten szczegół?

Ś w i a d e k :  Do dnia wczorajszego ni­
komu.

Dr H e s k i :  B a k a j  w i e d z i a ł  o t e m  
j u ż  p r z e d  t r z e m a  l a t y .  Jest to je­
szcze jedeu dowód wiarogodności jego ze­
znań.

H a e c k e r :  Czy nie opowiadała panu 
naig irszych rzeczy o swoim mężu ?

Ś w i a d e k :  Skarżyła się, że mąż goni 
za kobietami.

H a e c k e r :  To samo więc, co mówiła 
Petersonowi.

Dr H e s k i :  Czy pokazywała panu akt 
separacyjny?

Ś w i a d e k :  Tak.
Dr H e s k i :  Muszę tu poruszyć drażli­

wą sprawę, jest ona jednak poruszoną w 
zeznaniach, które poczynił pan w śledz­
twie. Zeznał pan, że Borowska po śmierci 
dziecka oddała się mężowi, jakkolwiek go 
nie kochała, aby mieć znów dziecko.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje odnośny 
ustęp zeznań świadka.

Dr L e w i c k i  żąda tajności rozprawy.
Dr H e s k i  zapytuje świadka, jak wy- 

tłómaczy, ie  Borowska w r. 1905 była w 
krytycznem położeniu, a mimo to nie żą­
dała od ni :ogo zapomóg, podczas gdy pó­
źniej w r. 1906 i 1907, kiedy miała się o 
wiele lepiej, pożyczała na prawo i na 
lewo.

Pani Borowska, pan Borowski i dr Le­
wicki usiłują k r z y k i e m  wyminąć to nie­
przyjemne pytanie. Borowski woła z au- 
dytoryum: „nieprawda*, wychodzi nastę­
pnie przed przysięgłych i opowiada o de­
pozycie i o innych rzeczach, co jednak dr 
Heski zręczną dyalektyką obala. Na nie­
przyjemne pytanie: z czego żyła Borow­
ska w lec:e 1905, nie dano zadowalającej 
odpowiedzi.

Prof. R o s n e r ,  wezwany powtórnie, o- 
świadcza, że Borowska nosiła się z myślą 
s e p a r a c y i ,  co jej odradzał.

Świadkowie oskarżenia.
Konstańcya K r a s u c k a ,  zamieszkała 

we Lwowie, żona urzędnika wydziału kra 
jowego, zeznaje bez przysięgi, gdyż zape­
wnia, że nigdy nie kłamie.

Zna oskarżycielkę jeszcze z czasów u- 
częszczania do gimnazyum. Borowska przy­
chodziła często do domu świadka jako ko­
leżanka córki, z którą po maturze w r. 
1902 była w Rossowie. Czy ze socyalista- 
mi była w owym czasie w stosunkach, 
świadek nie wie.

Świadek A l e k s a n d e r  M a c i e j o w ­
s k i  zeznaje: Janinę Borowską zna od lat 
3, czyli od jesieni 1906 r.; mieszkała w 
tym samym domu, co świadek i jadała u 
świadka obiady. Przekonań politycznych 
jej nie znał, lecz wiedział o jej stosunkach 
osobistych z socyalistami. Życie wiodła 
skromne, a nawet żaliła się, że n i e m a  
z c z e g o  żyć.  Czy wyjeżdżała gdzie, nie 
pamięta. W sierpniu 1907 r. wyprowadziła 
się na ulicę Pańską, a jej życie tam czy­
niło wrażenie zasobniejszego, a na zapy­
tanie powodu zmiany, odpowiadała, że za­
ciągnęła pożyczkę u prof. Bujwida. Żona 
świadka opowiadała, ż e m ą ż  j e j  n i e  po ­
ma g a .

A n t o n i n a  M a c i e j o w s k a  zeznaje, 
ie  o przekonaniach politycznych Borow­
skiej nic nie wiedziała. Stołowała się u 
świadka najdłużej przez 1 miesiąc. Żaliła 
się na braki materyalne, że m ąż  je j  
b a r d z o  c z ę s t o  p o m o c y  ni e  p o s y ł a .  
Żyła b ednie.

Dr. H e s k i  konstatuje, że ś w i a d k o ­
wi e  o r. 1905 n ic  n ie  w i e d z ą ,  a ze­
z n a j ą  o r. 1906, bo dopiero w sierpniu 
1906 pp. Maciejowscy na Topolowej ulicy 
zamieszkali. Dla stwierdzenia wnosi o za­
rekwirowanie karty meldunkowej.

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, że Bo­
rowska zameldowaną była na ul. Topolowej 
od października 1905 do października 1906, 
ale mieszkała tam już w roku 1905 niemel- 
dowana. Po wyprowadzeniu się z ul. To­
polowej mieszkała u pp. Wójcickich na ul. 
Pańskiej, gdzie płaciła 80 koron.

Na żądanie przysięgłych odroczono roz­
prawę o godz. 7 wieczór do dnia nastę­
pnego.

T E L E G R A M Y .
Wydalenie Gorkija z Włoch.

Paryż. „Journal* donosi z Rzymu: Polieya 
w Neapolu w e z w a ł a  G o r k i j a  do opu 
s z c z e n i ą  Włoch.

Aresztowania w Paryżu.
Paryż. Agencya Havasa zaprzecza wiado 

mości niektórych dzienników, jakoby w Pa 
ryża aresztowano wczoraj t e r o r y s t ó w  
r o s y j s k i c h .  Dokonano tylko u jednej 
osoby rewizyi domowej; osoba la była po­
dejrzaną o ukrywanie przedmiotów skradzio­
nych przez jednego teroryatę rosyjskiego w 
Brukseli, jednakże rewizya nie wydała ża 
dnego rezultatu.

Podwyższenie cen biletów kolejowych.
Brema. Z powoda silnego napływu emi­

grantów pólnocno-niemiecki „L‘oyd“ pod 
wyższył cenę biletów jazdy pasażerów z Bre­
my do Nowego Jorku o 1 0  marek, miano 
wicie na 1 7 0  marek.

Zamachy na kobiety w Berlinie.
Berlin. Wczoraj po południu wykonano 

znowu zamach nożem na młodą dziew­
czynę.

Wielki książę w durakl.
Petersburg. W. ks. Piotr Mikołajewicz zo­

stał z powodu słabości uwolniony z posady 
generalnego inspektora korpusu technicznego.

Katastrofa w kopalni.
Durham. N i e m a  n a d z i e i  o c a l e n i a  

zasypanych robotników w kopalni w West 
Stanley.

Sufrsżystkl angielskie.
Londyn. Wczoraj rano urządzHy sufra- 

żystki przed pomieszkaniem prezydenta 
ministrów A^ąuiiha manifestacyę. Podcya 
rozprószyła demon drantki, z któ ych 20 
aresztowano.

Powstanie w Persyi.
Frankfurt. „Frankfurter Zeitung* donosi 

z Teheranu, że niemieckie poselstwo po­
czyniło przygotowania, aby przyjąć kolo­
nię niemiecką na wypa iek n ebezpieczań- 
stwa; sytuacya staja się coraz p o w a ­
ż n i e j s z ą .

Trzęsienia ziemi.
Konstantynopol. Podczas t.zęńeó ziemi w 

ostatuich 4 dniach we wdajecie Sziwas zo­
stało wiele domów zniszczonych, 4 o s o b y 
Zginęły.

Zofia. Trzęsienia ziemi w okolicy Jamboli 
trwają dalej; wczoraj w południe były naj­
silniejsze. Ministrowie odjechali do zagrożo­
nych miejscowości.

Z  Bałkanu.
Nowy gabinet turecki.

Konstantynopol. Wrażenie mowy programo­
wej Hilmi bassy jest ogółem k o r z y s t n e ,  
chociaż niektóre dzienniki krytykują go i 
nazywają jego mowę zbyt ogóluikową, za­
wierającą tylko teoretyczne, idealne zarysy. 
Przytaczają jedaak na jego korzyść to, że 
w obecnej niepewnej sytuacyi uie mógł Hilmi 
basza inaczej mówić.

Natomiast Grecy i Bułgarzy przyjęli mowę 
Hilmi baszy n i e s y m p a t y c z n i e  i zarzu­
cają mu tendeneye centralistyczne.

Ugoda austryacko-turecka.
Konstantynopol. Minister handlu oświad­

czył w interwiewie „Jeni Gazetta*, ie on<*g- 
dajsze rokowania w ambasadzie austro wę­
gierskiej w sprawie zmian przedsięwziętych 
w protokole „entente*, wydały k o r z y s t n y  
r e z u l t a t  i wczoraj telegraficznie zostały 
przesłane do zatwierdzenia do Wiednia. Pod­
pisanie nastąpi w p i ą t e k  a l bo  w so­
botę.

Na wczorajszej radz:e ministrów obrado­
wano też nad innymi definitywnymi środka­
mi w sprawie z n i e s i e n i a  bo j k o  tu.

„Ikdam* donosi, że należy kwestyę bo­
śniacką uważać za z u p e ł n i e  u r e g u l o ­
waną.

Strzały na granicy bożnlacko-turecklej.
Wiedeń Ze Zwornik donoszą, że 17 bm. 

po południu oddano na patrol oficerski 
koło Novoselo ze strony uzbrojonych Ser­
bów, rzekomo chłopów z brzegu serbskie­
go, 4 strzały. Komendant patrolu odpo­
wiedział dwoma strzałami, na co padły ze 
strony serbskiej jeszcze dwa strzały. Z pa­
trolu nikt nie został zran ony. Czy ktoś 
po stronie serbskiej odniósł ranę, nie wia­
domo.

Prasa turecka przeciw Serbii.
Konstantynopol. „Szuraj Ummet* wywodzi, 

te jeżeli Serbia chce się dostać do morza 
Adryatyckiego przez terytoryum tureckie, to 
p o w ą c h a  p r oc h  t u r e c k i ;  a jeżeli ban­
dy serbskie ponewnie wpadną do Macedonii, 
to wojsko tureckie bez pardonu je zniszczy.

Skupczyna serbska.
Belgrad. Wczoraj zamknięto po kilkudnio- 

wem trwaniu dyskusyę nad interpelacyą 
w sprawie nadużyć ministra Glavinicza. 
Dziś odbędzie się głosowanie; jeżeli ono 
wypadnie przeciw Glaviniczowi, przyjdzie 
do poważnego przesilenia politycznego.

Narady Serbów tureckich.
Konstantynopol. W Skoplje odbyło się o- 

twarcie skupczyny Serbów tureckich, kil­
kakrotnie już odraczane.

Konstantynopol. Tutaj i w wilajecie Sko­
plje w ostatnich czasach występują Serbo­
wie z wrogiemi manifestacyami przeciw 
Austro-Węgrom.

Wydawca: Ignacy D aszy ń sk i. 
Redaktor odpowiedzialny: G ustaw  Alojzy Tltfi 

Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
(Telotoa 71 OJ

Nsóik ey  I MminMraoya: 
ftrakfrw, hHm  RHm  L. H ( i  p fcłre)

Adres m  telegraaey: Neprnód, Krabów. 
TsMaa ar IM. -  K— *0 w ekowe Mi S34.MS,

P ren u m era ta  n tie s ię c a a a :  
i * *  3 i£, to tfcjłki 1 K M h ,
iipistaą > »  *»•. I fr. Metw., 1Vi «*L,

etat. Maeryk.
U W it o t inifilm  * Krakowie 46*,

« dwóawf to to w  4 6 1.

I M  8  8 ,  p ó t o t y K Z f l |  4  fe u

C e n a  4  h a l .

Nr. 52.




